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z  urzędow ym i ogłoszeniam i władz.

Ostateczny upadek znaczenia Anglii w Chinach 
F e r n o s t = K o n t e r e n z  M o s K a u - T o k i o

Nowe zbrojenia Japonii
Tokio, 13 listopada.
'Minister wojny gen. Ilota w jednej z 

tozmów prasowych na temat obecnej sy 
tuacji w Chinach oświadczy! między in­
nymi. że na drodze rozwikłania konflik­
tu chińskiego piętrzą się olbrzymie trud 
ności. Japonia stworzy nowy rząd cen 
tralny celem współpracy i poparcia 
Chin w kwestii rozwikłania konfliktów.

Ń a c & r ic A fe n  w w f  B e r ic & fe  
d e w f a c A e r  S p r o c & e  

i i e r  d r i w e w  S em fe

Należy wierzyć, źe wraz z utworzeniem 
nowego rządu konflikt zostanie zlikwi­
dowany.

Japonia musi swe siły skupić, by 
stworzyć nowy pokój i rozpocząć budo 
,wę nowego porządku.

,W związku z tą kwestią Mata z Wrócił

zbrojenia armii, mający na celu przy 
gotowanie się na wszelkie ewentualno! 
ci. Przede wszystkim postanowiono 
Zmechanizować armię. Natomiast jeśli 
chodzi o kwestię wyżywienia, oświad­
czył Mata. że Japonia, Chiny i Mandżu- 
kno przeprowadzą jednolitą politykę ży 
wnościową.

Niezmieniona sytuacja 
na froncie zachodnim
Berlin, U  listopad.
Komendantura niemieckich sił zbrój - 

nych komunikuje:
Na froncie zachodnim słaby ogień ar- 

tyleryjski i nieznaczne dziabnie grup 
wywiadowczych. Jeden francuski baka 
na uwięzi został zestrzelony przez nie­
miecki samolot mydl i weki.

Angielski terror 
w północnej Irlandii

Amsterdam, 12 listopad.
United frees donosi o aresztowaniu 

65 irlandzkich republikanów w północ­
nej Irlandii i uwięzienie ich w London- 
derry. Aresztowanych przewle&łcoo pod 
silną eskortą policyjną do włędeęda od 
ległego o 100 mil od Belfastu. Nim auto 
wjechało na dziedziniec więzienny, 4*» 
landczycy odśpiewa* pieśni republik ań- 
skie i wznoaHi okrzyki: „Niech żyje re^ 
publika", „Niech żyje nieprzyjadeł".

Z obawy, aby żaden z aresztowanych 
nie uciekł, każdego z nich pojedynczo 
«kuto kajdanami i prowadzono, z ©d- 
bezpiećzamymi rewolwerami. Wzmoc­
niono również straż więzienną, o dooko­
ła więzienie otoczono drutem koksa- 
etym.

Dr. Prado wybrany 
prezydentem Peru

Z Simy donoezą, że dr. Prado Ż7U00 
glosami przeciwko 76.8ł6 został wybrany 
na stanowisko prezydenta. Jego groźnym 
konkurentem by} Józef Buesada.

Dr. Manuel Prado urodził dę  w r. 1889 
w Simie, jako syn byłego prezydenta I ge­
nerała Marleno Ignacio Prado. N a iżqd- 
weraytecle St. Magcue w Simie stadka*#* 
matematykę I technikę. Od dwudziestu 
j^t dr. Manuel Prado ły ł czynnym cakmr 
"«m  w życiu gospodarczym Paru,

Anglia wycofuje sie z Chin
Minister spraw zagranicznych Japonii 

Nomura w poniedziałek przeprowadził 
rozmowy z ambasadorem brytyjskim 
Craigie. na wyraźne żądanie tego ostat- 
niego. **
. Ambasador angielski wręczył notę, 
która zawiera postanowienie rządu 
Wielkiej Brytanii, odwołania pewnej 
części angielskiego garnizonu z Chin pół 
nocnych.

Urzędowa agencja Domei na margine­
sie decyzji angielskiej czyni spostrzeże­
nia, że narazie nikt nie wie, w jakiej ilo­
ści nastąpi wycofanie wojsk angielskich 
z Chini

Szanghaj, 13 listopada.
Opublikowane zarządzenia Anglii o

wycofaniu pewnej części wojska, stacjo­
nowanego na terytorium Chin północ­
nych, stanowi wymowny dowód upadku 
znaczenia i siły Anglii..

Decyzja angielska wywołała wielkie 
wrażenie w  najszerszych kołach polity­
cznych. Uważana jest za oznakę upadku 
znaczenia Anglii w Chinach- Powszech­
nie uważają, że pozycja W. Brytanii nie 
da się więcej utrzymać.

Rozmówca poselstwa japońskiego o- 
świadczył, że między kwestią odwołania 
oddziałów angielskich, a izolacją pozo­
stałych garnizonów w Tientsinie nie za­
chodzi ścisła zależność, lecz należy li­
czyć się z uregulowaniem tych proble­
mów, do których Japonia przy użyciu 
pewnych środków zmusiła Anglię. -

43  zab itych  60  ran n y ch
W niedzielę wieczorem na Górnym

Śląsku wydarzyła się tragiczna w swych 
skutkach katastrofa kolejowa. Na jedno-1 
torowym odcinku Heydebrech — Bauer- 
witz między stacjami Lamglieben i Bo- 
sengrund zderzyły się z sobą dwa pocią­
gi oaobowe. Jak dotychczas Mata. ofiaz; 
zawiera 48 zabitych i około 60 ranhydt, 
Następstwa tej katastrofy są tak wi*^ 
kie, ponieważ jak zwykle niedzielny äqgih 
pasażerski jeat bardzo ożywiony. «

Bezpośrednio po katastrofie przybyły* 
na aięjece wypadku: popmcnicza duż- 
ba kolejowa, straż pożarna, Czerwony 
Krzy* oraz władze kolejowe. Natych­
miast po otrzymania wiadomości wysła­
no na miejece katastrofy pociągi ratow- 

Z BeydebrechE Bacibona i Opola, 
jl^ńisterstwo komunikacji ze swej sta*- 
^  wysłało na miejsce katastrofy kmpi- 
äß, celem ustalenia przyczyn wypadku.

Moskwa - Tokio
Tokio, 13 listopada- 
Urzędnik japońskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych oświadczył, że 
między rosyjskim komisarzom Mołoto- 
wem, a pośłem Togo doszło do.pńrozd' 
njienia i w zńriązku z tym będzie zwo^ 
łana konferencja do Tśćhitże i 'Charbi-

Wa polityczne w  Tokio wyjaśniają, 
ś# okłady prowadzone między Togo a 
Mołotowem posiana zakończone. Przy 
ty #  stworzorm zostanie dla określenia 
grpjtlc komikja, której orzeczenie poz- 
wńg uniknąć konfliktów na przyszłość. 
Opończ tego Japonia jest przygotowana 
uregulować kfwestię rybbhńtwa, kwe­

śladamś G#maW#śg# Gabermataaś.
Siedziba nnędoira ßanaralaego' GubenhAra^dla ebezarńw zajętych jezś gmach 

f AkadsmM Góndcsęj w Erskmńa, '

stię koncesji na oliwę i mne ważne za­
gadnienia gospadarcze.

Moskwa, 13 listopada.
Ambasador Japonii Togo w poniedzia 

lek po południu zestawił listę osobistoś­
ci, mających brać udział w mieszanej 
komisji dla uregulowania spraw granicy, 
i zakomunikował ją sowieckiemu komi­
sarzowi dla spraw zagranicznych Molo- 
towowi.

Ze strony japońskiej na czele komisji 
stanie generalny konsul w Charbinie 
Kubota, a na czele mandżurskiej, dyrek­
tor polityczny mandżurskiego minister­
stwa spraw zagranicznych Kamejarrae.

Delegaci Z S. R. R- oraz Mongolii zo­
stali przedstawieni w ambasadzie japoń­
skiej. Komisja mieszana spotka się z so­
bą w sybirskim mieśde Tschitze i póź­
niej przeniesie się ze swymi obradami 
do Charbma.

Dostawca dla mocarstw 
zachodnich glełdzlarzem

Bankier Fontae, który od czasu wybu- 
cbtkjmojny był główmy# «gentezn dła wlca- 
p ów'" _
oaAodndch «mW okazany pwer wW&e 
bmryWjekło za fzdosowanie Marsów dewi- 
aewych. Agent opowiada za nadużycie 
pnad ąądwn.

Okrgly SWw Zledwom# 
Pawuy

Pod flagą Panamy wypłyną! dziś # 
portu okręt Stanów Zjednoczonych »Ro­
gers". by w portach południowcy - sme- 
rykańskkb zakupić oliwę dla Anglii. Za­
łoga składa się z 40 Kanadyjczyków.

Anglia protestuje w Teldo
Rząd angleWd wystosował do rządu 

tokijddego protest z powodu ostrzelania, 
samolotu komunikacyjnego pmen pięć 
Samolotów japońskich. Pilotów 1 mechśr 
n&ów zatrzymano, ponieważ Japonia) 
powołała się na fakt przekroczenia prze* 
samolot angidaki żaka ran ego teryt» 
iTium.

Mowy min. spnwiedllwośd 
« Budapeszcie

Oczekiwana nalana m  abnowlaku wę- 
glerzldogo mtnWra eprawiadliwośc: anata. 
*a ofkjWmi* aakomanfkowaon, Na atano« 
Wieko deżychmaaoww ministra uprawi»« 
a * * * #  T a n * #  - Nagy, który po wyho. 
rms zWFpOąaydmÓta parlamentu, móałał ab . 
Oyó naeoją tek* młnb teejalną, wytw my ao, 
stał, RaAwsah.

WWKgmlMlWAMOMtM#
W swiązku z ugodą wknłaygsSnką A 

odwołaniu oddziałów wojskowych a ma0 
granicy ałbańako-greddęj, r%ąd Groqj# 
wydał rozponązbemie miesi enia sbamt 
obłężonia gre#kh prowhzojf grW c»

U. S A. dementuje
tojmy 8*. Zjednoczy

nyeh Ameryki Półnomęj dementuje wiae 
ócmoóć, jakoby am eryk aä#ar#m ia  za*

Ä f Ä Ä Ä “* "
Alirm Intnlczy w Puryłu
*#6# rano o g^da^tdó w Paryih 

MThrzmjowałyayreny ałannowę, któ­
rych nb  ałyazaoo już pmwb więcej nł# 
ndealąe. Odbobmb alarmu btnbaego 
BWnt*lło o go&W* 6 ran&



Z państwa fiore-Beiisha
Bedln, 12 listopad*
To, że państwo troszczy się podczas 

(wojny o swych żołnierzy, oficerów
Zwolenników- jest to całkiem zrozumia 
le. Wydaje się jednak, że zrozumienie to 
w AngIM podczas obecnej wojny nieco
szwankuje, zwłaszcza wobec regime Ho­
rę - Belisha. Brzmi to bardzo niewiaro- 
godnie, lecz o tym może zaświadczyć je­
dna z gazet londyńskich, mianowicie .Ti­
mes“, że oficerowie od chwili rozpoczę­
cia wojny nie otrzymali pensyj, jak rów­
nież żony i matki żołnierzy nie otrzyma­
ły dotąd zaopatrzenia.

«Times“ publikuje następnie fakt. że 
jeden z oficerów mu stał sprzedać swe 
papiery wartościowe, aby zapłacić ra­
chunek w kasynie. Na zakończenie „Ti­
mes“ pyta się: „A co jest z tymi nie­
szczęśliwcami. którzy nie rozporządza­
ją żadnymi środkami prywatnymi?“

XV dalszym ciągu pisze ..Times“, że 
żona jednego z żołnierzy, który w dniu 
2 września został powołany do służby 
wojskowej, aż do końca miesiąca nie o- 
trzymała wsparcia, a przez ten cały 
czas musiała żyć z własnych oszczęd­
ności.

Dla niemieckiej organizacji f porząd-

Co db angleMdego ayetemu blokady, ja­
ko jedynej broni w oczekiwanym nwycię- 
akwie mapadruje alę om na jej wyniki ban­
ds* acepiyoanie.

Blokada byłaby tytko wtedy decydują-

cvm czynnikiem, prowaoziKim oo nwyeię- 
aLw», gdyby Boeja #Wä po sWmle Anglii 
1 WU moäoa byłoby uaymkaó gwarancję, 
h  #n* Boa#, ani Włochy, Węgry k b  Ro- 
munla # a  dootarcaą Nkmcom Ar<x&ow
żywnościowych, olejów, metali I irnnych 
źimdków. Niamey przygotowały oibnymie 
mpaąy, ponlewat myślały, ś# Reoja będzie 
Ich wrogiem.

Zajścia antysemickie w Londynie
WecSug doniesień „Daily Mail“ w róż- 

nych częńciach Londynu domto w nocy
z  soboty na niedzielę do olbrzymich ma­
nifestacji antysemickich. W eleganckiej 
zachodniej części Londynu, jak również 
i w centrum nieznani sprawcy rozbili 
wielkie okna wystawowe w żydowskich 
sklepach i przedsiębiorstwach. Ogólnie 
rozbito około 10O przedsiębiorstw ży 
dowskich. Na zniszczonych wystawach 
wywieszano kartki z  napisem: żyd.

We Francji wytworzył d *  
front wewnętrzny

Bruksela, 13. listopad.
Jeden z poważnych tygodników „Gąs- 

sandre“ publikuje fakty dotyczące wew­
nętrznej sytuacji we Francji. Walka na 

ku. który jest przysłowiowym w wojsku (froncie wewnętrznym w ostatnich ty go-
niemieckim, fakty, podobne są niedopu- dniach przybrała na sile.
szczałrife. _____________

Nowy attoAä niemiecki 
w BoW eszde

Wemieck! attache wojskowy generał 
Freiherr von Wreede przyjęty został na 
pożegnalnej audiencji. Następcą jego jest 
generał major Günther Krappe.

Uoyä George obowl# s!ę odwet:
Kopenhag* 18 Hgtopad.
N* «mok *e*dndeń iwęmuwmm Jrat tu

kwestia: tóedy amande się wojha. Bo nmłąj 
walczono właściwie na froncie niż w fla- 
tiio. Lloyd George praewiduje w następ­
stwie wielkiej mowy Führers, rozpoczęcie 
działań wojennych aa olbrzymią skalę. 
Wojna od tej chwili przybierze famy etat- 
ssa&im

Ataki na linie dbmmre tóe są tak bar- 
# o  prawdopodobne, Należy się jnsygobo- 
wad do «dakdiw .jpWraWl. 
eałe loÄictwo niemtedrie nie saSbał» jem- 
ese wykmąy*t»mK

Następnie oświadczył Lloyd Gauge, że 
nie wiemy w to, aby Niemcy ^atakowały 
linię Maginota, dodając zarazem, że żoł­
nierze firancuscy i angielscy napotkają na 
te same trudności, kiedy próbować będą 
przekroczeni* Mcbodmch tortyfikacyj nie- 
mieokich.

Dotychczas ograniczenia agitacja cie­
mnych polityków i skupiona na pewnym 
terenie, obecnie wdarła się w życie Pa­
ryża i wywołała mnóstwo starć na tym 
tle. Pewne znaki świadczą o tym i nawet 
znajdują poparcie xy oficjalnych kołach.

Naprzykład afisze przeciwko rządowi 
rozlepiane w  rządowej dzielnicy miasta,

mimo specjalnej uwagi policji, są wszę-
dzie widoczne.

Ulotkami Paryż jest prawie całkowi­
cie zasypywany. Rozrzucone są na uli­
cach, w kolei podziemnej, kawiarniach, 
znajdują się w skrzynkach do listów, na 
drzwiach ltd. Zabronione gazety, jak 
.JHumanite“ i „Ce Soir“ są publicznie 
prawie rozdawane. Lecz najsłabszy 
punkt frontu moralnego Francji znajduje 
się w  departamencie, przez który prze­
suwają się dziesiątki tysięcy Alzatczy­
ków i Pary żarn.

5zw :|w l# mHltmryz:|e d :
Szwajcarska Rada Związkowa w pią­

tek odbyła godzinne posiedzenie, na któ­
rym omawiano ogólną sytuację państwa. 
Na posiedzeniu tym był obecny również 
generał armii szwajcarskiej Guisan. Ra­
da Związkowa postanowiła powołać pod 
broń trzy lżejsze brygady, 3 pułki i trzy 
wydziały propagandowe z dniem 13 li­
stopada. Następnie postanowiono powo­
łać 30 szwadronów jako służbę pomoc­
niczą w wieku od 20 do 40 roku życia i 
przede wszystkim nową załogę dla lo­
tnictwa. Jak donoszą pisma z Bema 
wszyscy urlopowani są wzywani tele­
fonicznie I telegraficznie do powrotu na 
wyznaczone stanowiska.

Z miasta i okolicy
Budynek Magistratu 

w nowe) szacie
Jak to każdy może dziś naocznie 

stwierdzić, urzędowa siedziba Komisa­
rza Miasta przybrała ostatnio odmienny 
wygląd. , ,

Budynek A rw n ątrr w s b h  gM A A r 
nie odrbmontowätty. ’Wsżystitió1 fłdftBje 
odczyszczone i doprowadzone do stanu 
wzorowej czystości Interesanci, odwie­
dzający dzisiaj biura zarządu miasta spo 
tykają na każdym kroku ład i porządek 
w budynku. Ostatnim etapem akcji upo­
rządkowania stanu pomieszczeń było od 
nowienie gmachu nazewnątrz.

DzB w ydą3  k to  leaf b toM e wzoro­
wy.

Pny^mleemy leszcze rez
Przed kilku tygodniami pisaliśmy na 

tym miejscu o konieczności oświetlania 
Matek schodowych i przejść, z których 
korzystają lokatorzy domów.

,AerH ppypgtnąięnie, bo od ęząśń
naszego wystąpienia w ide zmieniło się 
na lepsze, nie mniej zdarzały się wypad­
ki nieoświetlania Matek i korytaizy.

Przypominamy ea tym raz jeszcze 
wszystkim zainteresowanym o istnieją­
cym obowiązku i przypuszczamy, że nie 
zajdzie już potrzeba powracania do tej 
ąpnrwy.

Zyciewa Führer* 
dla króla Włoch

Reichskanzler Hitler z okazß JO ma* 
nicy urodzin króla Wioch I cesarza E# 
tiopll wysłał następującą depeszę: 
sza Wysokość raczy przyjąć w Jej 70 
rocznicę urodzin moje najserdeczniejsza 
życzenia. Razem ze swoim narodem lą, 
cze najlepsze życzenia Waszej Wywko« 
ści i szczęśliwej przyszłości dla wio* 
kiego Imperium. Adolf Hitler“.

Również generał Göring telegrafie* 
nie złoży! życzenia.

70 rocznicę urodzin króla Włoch Wl< 
która Emanuela III w , całym kraju bar« 
dzo uroczyście obchodzono, przy dużym 
udziale wojska, członków partii i tłu« 
mów ludności. W Rzymie na Placu We« 
neckim odbyła się defilada.

Studenci - Turcy 
powrócili do Niemiec

Generalna dyrekcja kolei państw«- 
wych w Ankarze pozwoliła tureckim 
studentom, technikom i mechanikom ną 
wyjazd do Niemiec dla dokończenia stu« 
diów w miastach uniwersyteckich.

Znów w z m w n lm  M#ł#ł##% 
wywlsdowcz#

Komendantura niemieckich sił zbrój® 
oych komunikuje:

Wznowione próby silnej działalności 
wywiadowczej nieprzyjaciela, miały 
miejsce na obszarze Siederscłriedtz i dfti 
eięgly 11 kilometra południowo-zadu* 
niego krańca Pirmansens; nie oeiągnęłg 
jednak pożądanego rezultatu.

Jednego oficera I 40 żołnierzy nieprg* 
jasielskich wzięto do niewoli.

Po obu stronach Saarbrücken nieod 
silniejszy niż w ostatnich dniach obu? 
stronny ogień artyleryjski.

Okręt cystern# eks#l#ó#w#ł 
w Brest

We francuskim porcie wojennym Bred 
eksplodował w niedzielę z  niewiado­
mych powodów okręt - cysterna. Część 
załogi i robotnicy portowi zajęci przeła­
dowywaniem nafty zostali zabici. Lista 
zabitych, których dokładnie liczba nifl 
jest dotychczas znana, ma być ogłoszo­
na już w  poniedziałek.

Angielski okręt piracki
Do Stambułu — portu wpłynął angiel­

ski parowiec frachtowy, cały pomalowa­
ny na kolor czarny. Statek byt uzbrój» 
my. Nazwa okrętu była zamalowana, po* 
chodzenie jego nieznane.

Macocha
Nowelka.

N& pzmmle atacjl kuiejuwe) małego nda-
steczka chodzi niecierpliwie dwoje dzieci: 
W* mam 14-Mmł* moda dziewczynka j ma­
ły T-hW chłopie».

— LUko, jnż po 13. p o d #  ałę »6W &  
NI# mogę aśę dhrmdeć W oda ( mzmy_

—  Co pewtednWaśT MzmyT Zzpünmfk-, 
M  obyta, 4# naaza mm# oda umarła. Ja 
tej pani, która nabrała nam eeree ojca, nłe 
nazwę nigdy matką. Poco ojciec się ożenał. 
przecież ja doetamałe dawałam sobie radę 
a nazrą ataeą piaztunką. Kucharka 
W  je#  duka, na co ojcu byki Weba 
młodej tomy? Macocha 1 Zła ! dokuczliwa.

— Ależ Lilko — odpowiedział na to z 
wyrzutem Adaś — przecież Anna ® a na- 
azą ngwą matkę I powiedziała nam, te je#  
dołnw ł  miła, I ndecydoamla alę z mltodci 
kz «am*, zlerotom, aoatać daną namego

— Ma więznę w to. O jjee je#  bogaty, 
a  oma je#  biedną. To nią ^Zwodowało.

—» Mylisz alę moje dziecko — powiadała« 
ła Iwan zbliżająca # ę  #amaza WW#a 
a małą dtoiewcaynką — mylisz alę. Twoja 
druga madaa, macocha, jak ją  nazywasz, 
je #  eaobą aammą. Młodą jeazcze, mogłaby 
była zrobić lepszą partię, ale tylko myśl 
a  was, e A<da#n 1 Halince ndecydowa'z, że 
zgodziła etę poślubić wnezego ojca. _

— Anna jest namówiona przez ojca, że­
by tak do nas mówić — powiedziała z mar- 
zem na ładnej twarzyczce dzlwwezyoka 
I odeszła w drugą obronę. Nie była też 
przy powitania alę z ojcem, nśe widział» 
jak blade polkzlti Adasia zaammleniły sfę 
pod wpływem dobrych kochanych ałów 
młodej i pięknej kobiety.

— (hłoplątko moje kochane, bald jesteś 
blady, # k  widzę zekarlmbyna wyczerpała 
etę bardzo, poetaremy alę o to, abyś znów 
był rmniany I wądoły.

Adaś piżytnlłł alę z zauńanlwn do taj 
arowej matki, która tak ałodko do niego 
przemawiała i jaezcae złodziej patrzała. 
A mała Halinka zaraz przeszła z ramiom 
Anny w ramiona pani Aleksandry i przy

t ułśwaęy zwe różowe poM#śd de 
matki pOwieAdała:

— Mamusiu kochana.
Tak, pani Ola wtecMała» Tych dwoje

tego dziecka. I było Jej smutno na duszy. 
Taka dziewczynka dora#mJąca. motylek 
wycbodiący z pocswsrłd, najwięcej wyma 
ga troekliwej rgM matcqmsj, asnca I mo­

dlą niej, Móra aemaea odgranicza alę jako­
by morem chkrdul akm a 

Parni Ola wybiezw&a alę ma spacer a A 
dasiem I Halinką. Nie pójdzie daleko, bo 
chmury jakieś czarna grożnadaą się z po­
łudnia, chyba tylko aa ogród, do pobliskie- 
go lasku. Proof ła Lf&ę, aby I oma wybrała 
ztę a nimi. Dziewczynka mknówtla. Chciała 
iść jak co dnia na grób matld. Cmentarz 
by* daleko bd dome, to tai, gdyby paol Ol# 
wiedziała o zamiarach dziewczynki, nie 
byłaby stę ma tę przechadzkę zgodziła. Ale 
dziewczynka mśe adrndzi*# swego poatamo- 
wlania, I jak tylko parni Oki zniknęła w o- 
grudnie, dńlewńzymta wybiegła a dcsnu na 
drogę, wiodącą na cmentarz. Jn i przed bra
mą cmerdazmą ndyenaśa plmwazy gm aot 
Lüka inalywKtowmle #of '
mogi# ir  niej upartmić, 
pusty ementam I niebem

eoAuęla się, ale prał- 
wasala więc na 

niebawem klęmala u gro-

wależy do niej, ale ta starsza dziewczynka, | sumienia, A jak tu zrozumieć dziecko, ktd- 
ułuWeniea ojca, kochająca nade wecyWoHre słuch# ją I groecańe jest, «1# pena tym 
zmarłą małkę, nie nazwie ją  tak prędko |* e  mm najnmlejsżego słowa secdeeanego 
,matką".

Pudenda 6* zdeji
LUho — wyciągniętą dłoń zdodef Ko- 

blaty dotknął# dkluuwym# adedwie 
eami.

— Witam pazdą«
— Aleś Lżlbo — zmauM Bersa pasz M- 

welald, bogaty Habeytsamt. sncaęśHwy mał- 
żooefc pamd OH, ojciec Lilki, Ad### i słod­
kiej malej HalimM — cp to ra&csy? Ta 
„pand" je#  tema# tmbją matką, pamiętaj, 
że należy ją  kochać, giW wiele pośwtęd- 
ła, aby zostać waszą opiekunką, i nacją i o  
ną. Wasza matka, t# w niebie, błogcnłamr! 
jej za to, Że aaj#a się jol Wimbaint, Miłość 
4 , wonnej mnastej matki nie wygania ł  w 
ntodm sercu, moja daheko kochazze, ale aaa* 
cunek i miłość nadaśy nią I tej dobrej Wo­
dę, która tuk młoda jesneme atąje dą wa­
szą opiekunką, a  więc wkłada na Meble 
obowiązki tzudbe 1 mozolna. Lliko, ty 
wien^ śe ja nmśo mean caanu na ę» aby alą 
was*. zakodować, ucay* to waaaa 
mean#, waaaa od Add pnawAdwa 
I cądekunśdL Jej słuchać będWess wo 
sitka i kochać jak kochana made.

Lilka pochyliła główką ku slesnL Roma 
ojca przeniksjy ją do gtąW, ale uparciuch 
z ulej był wtelld. NI# cW słs długo psay- 
znać, że w dcanu ich wyglądało tsaoa au- 
pełnle Inaczej, niż po śmksul mano#, śe 
pani Ola była nedawycaaj *b zą  gospody­
nią i panią demu, najcaulsaą matką dla 
Adasia I Rai inki. Nie chciała tego przy­
znać, chociaś widniała to wssjstko. 8am 
pan Niwekti mało zwracał uzrógl ma sa- 
chowazde alą stsrasąj eddś. Bywał w do­
mu prawią śs gościem, a km aas eśesayl 
alą a dobrego wyglądu dało#, a tego, ś# 
nie bmyllł #ą  n# owej żonie, śe «śe anałzał 
prawdziwą maik# dla śwyeh ałssnś ł  śsbtś 
oddaną I wiwną proyjació&ę.

Pani Ola nie mtruweśa żyda m #W I 
skargami na Lilką, ale przecież enąeto bar- 
dm «ustanawiała et# nad dziwnym uporem

pusty ementum 
bu matki.

Tylko, śe ale umiała dkiś słośyd «dań 
modlitwy. JWdś głuchy wyewut błąkał #ą 
po jej sercu, duaaa napomlmała do odwro- 
tu, do pokochania i tamtej, żywej a dobrej 
;ak matka, opiekunki. W milczeniu klęcza­
ła, aż jasna błyskawica oświetliła osły 
cmentarz upiornym światłem. Teraz dopić 
ro pzsersśon# dal owczymi# aobaczyła, śe 
ciemno zrobiło cię nagle na ś wiecie. Pow- 
atsła a grobu, dumce poesął już padać. 
Zśrwala etą niebysrała wichura. N# oaaa- 
lałą już tesws ze stmachu dziewczynkę po­
częły alą rypać Hśole, sbwąśnlęW prasa 
wicher. Zaczęła wołać o pomoc, ale głos jej 
zagłuszył sdahr I odgłory piorunów. Strach 
jej «potężniał kiedy p* v  błysku oślepiają­
cych błyskawic sobacayła Mbrzymle gałę­
zi# leżące w poptpek dąogL

O Boże, Boś» je^Bte I #  spaddą p#

* Dc&agła do furty cmentarnej, I tu rśa- 
czywilcie aerwane praez wiatr galęd Hpy
uderzyła ją #lnle w głowę. Ma a upadla. 
Nie słyszał# już amł uderzających w pobli-

skie draewa piorunów, nie widziała imM 
błyskawic, ukhaujących #ą na niebie. Stre- 
cii» przytomndść.

A w domu pead O k odchodziła od may»
@łów.

— Gdzie może być Lilka?
Ostatecznie uradziła a Aimą, Śe mógł*

tytłb udać #$  na cmenśaea, ale n#ż aę 
służby nie zechce chodzić po nią w tam 
straszliwy czas.

— Więc ja pójdą — powiadała!# pad 
Ola« I poszła.

Serce było mętne w tej hobieeta I wt* 
kle, a pełne poświęceń* Sała a trudem. 
Szalona wichura trwała, gałęzie poukład* 
ły #ę na drbdze, utrudniając pzaajśeia, 
Wramcie pod furtą cmentarną iijiaafs 
kę. Dużą dziewczynkę trudno było zieli 
młodej I wątłej kobiecie, ale słabe dale 
mieściło ducha tak wspaniałego i prawi# 
męskiego, że en jej dopomógł do serem* 
zda Sobie dziewczyny na ramiona.

Droga powrotn# była nłeeamowżba. Be* 
Ola nie sepOmul jej do końca żyd# 
pz^ytosmaa dziewczyna na ramieniu, w* 
chtma, dessen I błyskawica, chrzęst Iss#» 
cych # ą  gałę#, płońmy« Wreszcie ośw* 
tleny dcm, w domu ałużba zauieptbojeuA 
d#e# proeru&ma.

Położono Lilkę do łóżka. P oby ły  *  
kara abwtemdził silne przeziębienia Ih* 
poczęły się dni ciężkie i straszne. Peg 
Ola * e  odchodź* bd łóżlća dslewzsęuM 
I sOua jej wola, serce wielkie 1 bezgrs*** 
ne ukochanie obowiązku sprawiły, że a g  
la po kilkunastu dniach poznała o p l^  
„Pand“. W chorym jeaps^e mózgu widdaS 
obron tej kobiety stale nad nią pochyl**#* 
To nię macocha, a matka.

— Mam« — zawołały uparte dotąd u#ś 
— mamo, kocham cię.

Pas# Ola otrzymała oto nagibdę za swe 
poświęcenie, nagrodę Której pragnę* 
I o której marzyła.

I żadna prawdziwa matka nie młaław 
świecie caulzzej i bardziej oddanej eón* 
niż p a*  Ola w «noble LIM. Dziewo*## 
ubóstwiał# ją. ^

I aaczęś#e zmpanowało w dhenu P## 
NiweWdego, saeaęścle, które daje mOum 
pan! wszechwładna, stwarzająca lu##** 
kochającym alę raj na ziemi.
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81* lagen der Läng* lang im falben
Gras, das durch die herbstlich kühlen Win­
de der letzten Tage schon feucht gewor- 
den war. Nor B u o k e r, der Verdun 
mitgemacht hatte und Breat - Litowak,
hockte mit hochgezogenen Knien an einem 
alten Baumstumpf. Ihre grauen Mäntel 
wurden eins mit der langsam sinkenden 
Dämmerung und der Erde, drei graue Ge­
stalten vor dem Bunker am Westfall, der 
Granatwerfertrupp des ersten Zuges.

Miteins, als eie so lagen und sich wieder 
einmal ganz innen glücklich und wohlig 
fühlten, wie keiner ein Wort für des Sa­
gen» wert hielt, und wie sie in Gedanken 
doch ganz eine wirkliche Kameradschaft 
waren, hob _ Bucker leicht den Kopf und 
fuhr sich mit der Hand über die Augen: 
„So kam die Nacht, damals, als der Tom­
my kam,“ Er hatte den Satz nur vor- zieh 
hingemurmelt, gerade so laut, dass ihn 
die anderen verstehen konnten, und die 
Erinnerung an das gewaltige Geschehen 
vor zwanzig Jahren schwang darin, ohne 
Pathos, still, behutsam und eindringlich.

Die anderen waren in ihre Nachdenklich­
keit so tief eingesponnen, dass sie den Sinn 
der Worte erst langsam begriffen. Es gab 
darum auch niemand ein Wort dagegen.

Bucker hatte auch gar keine Antwort 
erwartet Aber als sie doch kam, als der 
junge S e i d 1 i t z, der Richtschütze 
mit den derben Händen, dem offenen Ge­
sicht und dem breiten Nacken, sich auf 
den linken Arm stützte und hervorstiess: 
„Ja, wenn sie doch endlich kämen!“ und 
dabei mit der Faust der rechten Hand auf 
den Boden schlug, dass es dumpf aufklang, 
da war ein jähes Erstaunen in ihm.

Und Seidlitz sagte weiter, hastig, über­
stürzt und fast ohne Besinnung, so schien 
es: „Da sitzen wir hier und warten und 
warten, gucken die Sterne an und zu Hau­
se fragen sie, wann wir endlich Schluss 
machen. Wir sollten doch dreinschlagen 
und nicht nur so unseren Dienst kloppen 
und darauf auf passen, was geschehen 
wird!“

Es war inzwischen — nach diesen stock­
finstern Nächten der letzten Zeit mit ih­
rem nieselnden Regen — so sonderbar 
Nacht geworden, dass seine hervorgestos- 
senen Worte wie helle Blitze in die stillen 
Gedanken der anderen einfielen.
; Aber da hob Bucker an, ihr Vorbild und 
Kamerad, der beinahe ihr Vater sein könn­
te: „Was sagst du da, Seidlitz? Von dir 
hätte ich das nicht erwartet. Du willst 
wohl am liebsten vom Fleck weg nach all 
dem, was wir in Polen erlebten, einen Spa­
ziergang nach England machen, was? Habt 
nur Geduld! Wir wissen nicht, wie es 
kommt, aber wir wollen die Gegenwart so 
nehmen, wie wir „Alten“ sie damals auch 
vor zwanzig Jahren genommen haben. Ihr 
werdet auch dahin kommen, dass ihr eine 
solche schweigende Nacht als ein schönes 
Geschenk nehmt, das euch klarer und 
empfänglicher für all das Grosse unserer 
Zeit macht

Auch damals war es so: der Krieg macht 
die Menschen einfacher in ihrem Wesen. 
Die einen wollen fröhlich sein, wenn sie 
Tage der Ruhe haben, die anderen lesen 
den „Faust“ und kannten ihn doch vorher 
nur vom Hörensagen.“

Das war die längste Bede, die sie aus 
Ruckers Munde je vernommen, und Wul f ,  
der Student hatte darum auch erstaunt 
den Kopf herumgewandt: „Ja, so ist es.

O I E  D R U C K E R E I  D E S

„Kurier Częstochowski"
empfiehlt sieh den BehUrden, Oe- 
•chlftehluseni end Privaten tar An- 

f#rtl##n# 
w#m »11#« A«u

fPbknta, MnghWOter, HmndmtOM. B r*  
f# wmd Brlefmneehl#»«, Bnshhmltnn#» 

Mkher, VlWOanharOen nsmj 
S#wb#r# AuufOhning. Billig« Pr«!#«. 

Sdiimlht# Uulnrwmg-

GUBIONO dowód oeobleły, W edeoiw o pme- 
lydowe i bilet kolejowy :  Odymi me meewieko
/alenty Słomkiewro®.  ###

POSZUKUJĘ pokoju o— M ow w d o łub bęu,
x nlekrępuiąeym wejściem. Wiadomość „Kurier 
Cł<«toohow«M" pod „Zarai". _______  J??

ZGUBIONO k iłą ikę  Ubezpieczałni Społecznej 
na nazwisko Gombui Stankl&wa» ^
POKÓJ z kuchnią, oraz pokoik umeblowany dla 
panienki wynajmą Pułaskiego 88, ^

BYŁY skarbowy bimhalter-rewMent ze soafomo- 
W » lęzybe nlemiecWego, powukul*
Olwiy dla „ H .

KTO podniósł kartę nuconą z pociągu * jeftca- 
ml wracającymi * Rcajł do Niemiec w eohol# dm.
I l-gc * g o *  ?.#j ramo pomiędzy Rakowaci a 
Słradomiem, adreeowama ma Solare# łub Sakra# 
:  podpłaem KamWarza Kulki awłeza m Koala- 
głów zechce laekawla odoieśó do Adma Ku­
riera". ' MS

Rucker. Ich habe auch noch nie so stark I Rhein und seine Burgen, die ragenden Do- 
erlebt, was eigentlich Deutschland is t  wie me und die gewaltigen Industriewerke, 
in diesem Krieg. Die herbstliche Land- das is t  was bestehen muss. Auf uns kommt 
sehaft mit ihren Städten und Dörfern, der1 es nicht an.“

Fernost-Konferenz Moskau-Tokio
OUTE AUSSICHTEN AUF BEREINIGUNG

KEITEN.
DER GRENZSTREITIG.

Der Sprecher des japanischen Aussen-
suites teilte heute mit, dass zwl- 
schen dem russlsehsn Aussenkonunls- 
ear Melete*  und Botschafter Togo ein 
Ueberelnkommen getroffen worden sei 
über die Einberufung einer Grenzkon­
ferenz In Tschlta und später in Char- 
bin. Russland — Aussenmongolel und 
Japan — Memdeehukue würden je 20 
Vertreter entsende»

Politische Kreise in Tokio bemerken 
hierzu, dass die Verhandlungen zwi­
schen Togo und Molotow fortgesetzt 
würden und deee bereite eine allgemeine 
Basis für die Beseitigung der Grenz­
konflikte gefunden sel. Ausserdem seien 
Moskau und Tokio bereit, die Fische­
reifrage und die Frage der Oelkonzes- 
slonen zu regeln und hierbei glelchzel- 
tlg auch andere wirtschaftliche Fragen 
zu erörtern.

Der japanische Botschafter Togo hat 
Montag nachmittag dem eewjeüuesl 
sehen Aussenkommlssar Molotow die
Namen der Persönlichkeiten bekannt- 
g%eben, die als Vertretsr Japans und 
Mandschukuos In die Gemischte Grenz­
kommission entsandt werden sollen. — 
Von: japanischer Seite führt den Vor- 
sitz der Generalkonsul In Charbln, Ku­
bota, von mandschurischer Seite der 
Politische Direktor des mandschurl- 
schen Auseeomlulsterluass, Kamejama. 
Die Vertreter der Sowjetunion und der 
Aeusseren Mongolei wurden vermutlich 
am Montagnachmittag dem japanischen 
Botschafter bekanntgegeben. Die Gemisch­
te Kommission wird in der sihirl- 
eeben Stadt TechMa zusammentroten 
upd später la die mandschurische Stadt 
Charbln übersiedeln.

SO SORGT DER JÜDISCHE KRIEGSMINISTER HÖRE BELISHA 
FOR ENGLANDS SOLDATEN.

ein a taa i seine aoiuaien ana 
re und deren Angehörige wäh­
le Krieges onsrelehsnd vereergt,
jeher eine Selbstverständlich^

Dass ein Staat seine Soldaten und 
Offiziere 
rend des 
Ist von
kelt. Allerdings scheint sich diese 
Selbstverständlichkeit In England noch 
nicht ganz durchgesetzt ęu haben, Je­
denfalls nicht im gegenwärtigen Krle- 
ge und unter dem Regime des Krtego- 
ministers Höre Bellsha. So unglaub- 
Ikh Ws M M * so w irf #Td#ch 
englischen Geltung, närnlkh ^ierwTI- 
raes“, bezeugt, dass englische Offiziere 
seit Kriegsbeginn noch kein Gehalt er­
halten haben, ebenso wenig wie, nach 
dem Bericht der „Times“ die Frauen 
und Mütter der Soldaten bisher eine 
Trennungsentschädlgung erhielten.

In der „Times“ wird sogar von einem 
Fall berichtet, In dem ein Offizier 
W ertpapiere verkaufen musste, um sei­
ne Kasinorechnung bezahlen zu kön­
nen. Im Anschluss hieran stellt die „Ti­
mes“  die Frage: „Wie Ist es mit den 
Unglücklichen, die nicht über Privat- 
mlttol verfügen?“ Ferner wird berlch- 
tot, dass die Frau eines Soldaten, der 
am Ł  S. einberufen wurde, bis zum Ul­
timo Oktober noch keinerlei Unterstü­
tzung erhalten hatte, so dass sie bis zu 
dieser Zelt von Ihren Ersparnissen le- 
hon musste. Wie In der betreffenden 
Veröffentlichung hlnzugefügt wird, hot 
ein Beoester des englischen Krlsgsml 
nlstertum angegeben, dose ee lefsärb 
lieh Offiziere gebe, die noch kein Go* 
holt erholten hätten. Ee wurde bemerkt,

dpce dl# Angelegenheit ^ehleemlget" 
geklärt werden müeze.

Für den dewteehen Onhnmgeelw, der 
gemde hehn deutschen Militär sprich
wörtlich geworden 1st, sind diese Zu­
stände schlechterdings unbegreiflich.

Ko#*relse auf d e a W e  Wiegte
Du trotz mil* gegenteiligen Betesie

rangen Churchills die Erfolge der deut- 
sihsn , UrBooiwoNe . jbrew^Eorlgziig
nehmen, «scheint die britische Regie­
rung den Gedanken zu erwägen, für 
„erlegte U-Boote“ eine hohe Belohnung 
auszusetzen. Nach einer Meldung des 
„Sunday Express“ soll der Plan erwo­
gen werden, Piloten der britischen 
Luftwaffe mit eintausend Pfund aus­
zuzeichnen, falls sie ein deutsches Un- 
tarsaehoat rar Stracha bringe« würde*. 
Eine Gemeinheit, die die In Ko&emlel- 
krlegen bewährte „Ritterlichkeit“ der 
Engländer um einen Beleg bereichert

iitiMiKh lahmen h Mn
In verschiedenen Stadtteilen Len- 

dema kam ee -? wie die „Dully MelT 
meldet — Im der Nacht raus Semmtmg ra 
g races* mmtleemltlecbem. Kundgshum 
'ge*. Im dem elegemtem Weiternd wie 
auch Im Zentrum Londons haben Urs» 

die gresiem Schaufemeter jü- 
Kaufhäuser #md GeeehäRe eh» 

Insgeiemt eeBe* die Sehe#- 
hem von einigen hundert Geschäften zer­
trümmert worden sein.

U M T U C H E
BETR.: Elmläeumg vem Leistung#- e#d BeMrelhmmgibeichelmlgunge*.

Ee wird moebmale darauf hlnnewisesn, daee die vem da* deutsche* 
Truppe* oder vom anderem hm Aufträge elmee demteehem MMMärbefeäle 
habere ausgeetelMem Leistung* oder Beltrslbuugsheichelmlgungs» ee-

mer 13, verralegra elmd. Nnch AMamf dieser Frist kämmen Lslslrags 
bexw. BeNre&mmgsheeehelnlgumgem rar Elmläeumg mkht mehr entgegen 
genommen werde»

In de* I slstsmgs mmd Beltrelhumgshesihelmlgmmgem let stete der 
Wert der Leistung Im deutscher Reichsmark emzuösbe» Babel Und nur 
die polnischem Preise mach dem Stande v o m  1. A u g u s t  1 #3 9

" i S Ä i .  13. N .« m b «  i m  R STADTK0MM1SSAR. 
OGŁOSZENIE GRZĘDOWE

DOTYCZY, Zetededses# zakupu I dostawy.
Pewtdfule swrase elą uwegs, te mddwtodssaole e zakupie luk deetowush 

dla emlske, wydana prasa oddziały elssslsskl»  Ink Inne włoMe, upoweta 
psem nlemleaklak dowddsdw, |e#ll detyskszes nie zastały załatwień» ed 
kyt w stąp# #Mu dni, Wseąe ed dnie tape epleesenle, psesdlsdens w T 
Mlalskie^ pekdf Nr. DL Pe ralywla tape terminu wymieniane wytel ee- 
Isdadsssule a daetewesh dla wolska ule bądą wląssl uwsplidnlans.

W zadwladazanloek tiwh e dastewaek warteN winne hyd pedemo 
w nlsndsskisk IWsksassrkesh Owsy abswląinfą medWn nesm e dukt j-gp 
slerpOle tPM r. - - ^

Cząstesbawa, dnie 1* Mstepede Nd# *
KOMISARZ BMASTA,

Sie sprachen noch viel in dieser Nacht 
Und als sie spürten, dass sie im Ein jmd
Her der Gedanken sich klarer wurden über 
manche Dinge ihres Dienstes und ihrer 
Aufgaben und dass sie so dem „Sturwer­
den“ einen -Riegel vorschieben konnten, 
gingen sie zum Schlaf mit dem Verspre­
chen, sich den und jenen Abend wieder 
schweigend am Baumstumpf zusammen­
zusetzen und das Kommende zu erwarten.

F. W. (P. KJ

Eisenbahn-Unglück
in  0 /S

43 TOTE, 99 VERLETZTE.
Am Sonntagabend hot eich he ObeN 

Schlesien dm Eisenbahnunglück vorn 
bedauerlich schwerem Ausmmee ereig­
net. Auf der eingleisigem Nebenbahn- 
s t r e c k e  Heydebreck — Bauerwitz 
stleasem zwischen da* Bahnhäfen Lau* 
liehen und Ressngrand zwei Personen 
züge zusamme» Bisher elmd 43 T o ­
te  und annähernd ü# V e r l e t z t e  
ra beklage» Die Schwere des Unglücke 
Ist auf die starke Besetzung der Züge 
Infolge des Seoul eg* verkehre zurück- 
zuführen.

Unmittelbar nach dem Unglück setz- 
te der Hilfsdienst der Reichsbahn, der 
Parteigliederungen, Feuerwehr und des 
Roten Kreuzes el» Die Reichsbahn- 
hllfszüge aus Heydebreck, Ratlbor und 
Oppeln wurden mumltte&or nach Ein­
treffen der Nachricht am die Unglüch- 
stelle gesandt Der Relebeverkebreml 
mister hat eine Untersuchungskommis- 
slon auf dem eibnellite* Wege am die 
Unfallstelle entsandt

Er setzte sich aut die Haudgruuate
Durch die Kaltblütigkeit eines dänischen 

Rekruten wurde bei einer militärischen 
Uebung in Jütland grosses Unheil verhü­
tet. Beim, Werfen scharfer Handgranaten 
batter ein Rekrut' die MrSti^&HsgełSste 
Granate in den Sand fällen lassen. Sie 
musste also in wenigen Sekunden krepie­
ren und nicht bloss den ungeschickten Sol­
daten, sondern auch seinen Nebenmann 
treffen. Dieser Nebenmann aber, der Re­
krut Dinesen Nr. 214 — in Dänemark hat 
jeder Soldat seine Nummer — hat mit fa­
belhafter Geistesgegenwart das Unglück 
abgewandt. Er stülpte über die Handgra­
nate seinen Stahlhelm und setzte sich dann 
auf den Helm mit dem ganzen Gewicht 
seiner jütischen Bauernfigur. Nach kaum 
einer Sekunde gab es einen dumpfen 
Krach. Dinesen wurde auf seinem Stahl­
helm etwa einen Meter hoch in die Luft 
geschleudert, aber sonst war keinem etwas 
passiert. Der Stahlhelm hatte der Explo­
sion widerstanden und Dinesens elastische 
Hinterfront erholte sich bald von dem 
kräftigen Stegs, den sie bei dem Luft» 
sprung empfangen hatte.

K Z e m e  N o c & r ic & f e m
Mailand. Die Mailänder Polizei verhaf­

tete mehrere Personen, die mitten im Zen­
trum der Stadt in der immer belebten Vifc» 
to Emanuel-Galerie unter den Augen der 
Öffentlichkeit eine Winkelbörse mit aus­
ländischen Devisen betrieben hatten. Be 
wurden mehrere Tausend Pfund Sterling; 
grosse Mengen anderer ausländischer Zah­
lungsmittel und über 100000 Lira beschlag­
nahmt, die aus dem Verkauf der Devisen 
stammten. Die Schieberbande bediente sich 
für ihye Mfkhsmschafteu Muer woltem»» 
welgten Organisation vom Devisenhändler* 
und Vermittlern.

Lenden. Die englische Regierung hat Im 
Tokio Protest erhoben wegen der Besehles« 
sung eines Verkehrsflugzeuges durch fünf 
japanische Flugsenge. Mieten gmd Mechsr 
niker sind noch von den Japanern festge» 
halten, die sieh darauf berufen, das eng­
lische Flugzeuge habe verbotenes Gebiet 
Oberflogen.

O R U K A R W l A

„ K m le n  C z e M w m k k g # "
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[«' d lii lifWaljm ij Mili«# rosteli
W ciemnej ponurej cdi 

obok stołu zastawionego retortami i 
przyrządami o dziwacznych kształtach, 
siedzi sędziwy człowiek i iskrzącym z 
ciekawości i żądzy wzrokiem spogląda 
na tygiel, w którym warzy się tajemni-

JT lt-lt™ 6"*-’ Iw r°ku 1881 rosyjski chemik Kilbaczyc, 
a później K. Ciołkowski. również Rosja- 
nin. Rakieta ta  posiadałaby szereg ko­
mór mieszczących obserwatorów, zapa­
sy materiałów wybuchowych oraz pro­
wiant. Ujścia dla gazów, powstałych

^a" wskutek zużycia paliwa, mogłyby zr.iie- 
I niać kierunek według życzenia między-

cza ciecz. To alchemik, 
mienia filozoficznego, to pionier tej ga
łęzi nauki, której na imię chemia. Pier- j planetarnych podróżników i ivm samvm 
wotne , nieudolne próby przeróbki me-.zmieniać kierunek ruchu rakiMvt S S Ä M g i s S s s a f f i s

W ten sposób unikną oni niebezpieezeńgałęzi wiedzy ludzkiej.
Minęły jednak bezpowrotnie czasy 

ślepego szukania w ciemności, dziś czło­
wiek bogaty w doświadczenie poprzed­
ników umie świadomie dążyć do praw ­
dy i szukać nowych dróg dla swej kul-

stwa zmiażdżenia się o ściany w chwili 
„ sta rtu “, a stopniowo powiększając czę­
stość wybuchów zwiększa szybkość do po­
żądanej wielkości. Specjalny hamulec,

tu ralnej j " S Ä

mować bieg w dostatecznej odległościdawno było tworem wybujałej fantazji

S g t S e % ^ i o &  % r : i e j ° d  powierzchni ptenety: 
własnością ludzkości, gdyż niem a, jak Najnowsze jednak badama profesora 
powiedział Juliusz Veme takiego pomy-1 amery-kańskiego Goddarda z Princetown 
etu, zrodzonego w umyśle ludzkim, któ- okazuj*, że dla przeniesienia tylko jed- 
regoby innv człowiek predzej czy póź- "ogo kg. prochu magnezjowego należy 
niej nie zrealizował. ' " użyć w drodze z ziemi na księżyc około

Tęsknota człowieka za nieznanem, 800 kg. paliwa Proch ten, umieszczony 
chęć poznania przyczyny prarzeczy, s ta - tw specjalnej próbnej rakiecie, zawia- 
ł% się bodźcem do szukania sposobów, <bmiłby swym jaskrawym wybuchem
Komunikacji <  planetami, które stano­
wiły dlań niezgłębioną, a  wiecznie nę­
cącą do rozwiązania zagadkę.

Powstaje więc nowa nauka —  astro­
nautyka.

Zastanówmy się nad urzeczywistnie­
niem szalonego projektu podróży na 
księżyc, tę najbliższą nas, bo tylko o 
384.000 km. odległą planetę, i rozważ­
my pokrótce wszystkie je j możliwości. 
C nierealności pocisku arm atniego Ver- 
ne 'a  zawierającego przyrządy miernicze 
i ludzi, mówiliśmy już w swoim czasie, 
nie zabezpiecza on bowiem podróżnych 
od niebezpiecznych wstrząsów w chwili 
wybuchu i od katastrofy, jakaby ten po­
cisk spotkała przy zetknięciu z powierz­
chnią księżyca. Z tego już widać, że na­
jeży skonstruować motor, któryby mógł 
stopniowo powiększać szybkość,. a  w 
chwili „lądowania“ hamować swój bieg.

Motorem takim jest rakieta porusza 
się ona na podobieństwo działa a rm at­
niego, stojącego na lodzie: gwałtowny 
wybuch gazów i wyrzut pocisku powo­
du ją  ruch wsteczny niczem  (pom ijając 
niewielkie tarcie) prawie nieskrępowa­
ny. P ro jek t podobnej rakiety podał już

mieszkańców ziemi o przybyciu na księ­
życ.

Interesujące prace Goddarda. jego
liczne, acz przy pomocy skromnych jedy- 
nie środków prowadzone doświadczenia.
pozwoliły mu skonstruować rakietę, wy- 
korzystującą około 65 procent energii
spalonych gazów, co w porównaniu z 2 
procent dotychczas osiągniętymi, stano­
wi ogromny krok naprzód.

Zagadnienie wagi paliwa, a tym sa­
mym rozmiarów międzyplanetarnych 
statków staje się jedną z najpoważniej­
szych przeszkód w urzeczywistnieniu 
planu. Wiąże się ona przy tym, jak to 
za chwilę zobaczymy, z szybkością, a 
właściwie z przyrostem szybkości po­
cisk.

Pocisk, wędrujący w atmosferze ziem­
skiej, powinien posiadać pewną szyb­
kość maksymalną, której przekroczyć 
mu nie wolno. Tarcie bowiem ścianek 
przednich o powietrze wytwarza olbrzy­
mią wprost tem peraturę, przy czym, jak 
uczy doświadczenie, rozrzedzenie w gór­
nych warstwach atm osfery nie wpływa 
prawie zupełnie na hamowanie tego 
wzrostu. Przy szybkości 2 km. na 1 sek. 
ogrzanie powietrza wynosi 159", powy­
żej 8 km sek. okołćf 754". A przecież taka 
szybkość jest potrzebna, aby pocisk wy­
dobył się ze sfery przyciągania ziemi 
i dostał na pole graw itacyjne księżyca. 
Obserwacje, czynione nad gwiazdami 
»padającymi, okazały, że zaczynają one 
świecić na wysokości 120 km. Na wy­
sokości 200 km. ciepło, pobrane podczas 
tarcia, zostałoby jednocześnie wypro-

Robotnik I żołnierz ręka w rękę razem.
Zarówno front walki, jak i front pracy w Niemczech stanowią jedną całość, 

męstwo zapewnia najlepszą przyszłość.
ich

43)
(Tadeusz Dołęga Mostowicz

Złota Maska
P O W I E Ś Ć

Huknął drzwiami, a Magda rozpłakała 
się. Nikt jej nie pocieszał, bo z góry było 
•wiadome: dyma. Podniosła się natych- 
miast zbiorowa dyskusja. Wszystkie 
Zgadzały się, że to wielka niesprawie- 
dliwość, żeby Magdę wylewano za bez­
czelność Komata. Ale nie było na to ra- 
dy.

Prawie wszyscy aktorzy zagadywali 
Magdę, dopytując się, co i dlaczego się 
stało. Wszyscy byli zadowoleni z jedne­
go, że Komat zblamowa! się i że przy­
parto mu nosa. Natomiast nikt nie wątpił, 
że i Magda zasłużyła na potępienie. U- 
•ważano ją za kochankę znienawidzone­
go kolegi, którego bufonada i opryskli- 
,wość niejednemu dały się we znaki.

Do kancelarii Magda szła, jak na ścię­
cie. Zastała tu dalszy ciąg awantury. W 
okropnie zadymionym pokoju Cykowski, 
Bończa, Michałek, kapelmistrz Czopski, 
redaktor Czuba rek i jeszcze jeden autor 
Od skeczów, Nieklasiński, sprzeczali się 
i skakali sobie do oczu. Na Magdę nikt 
z początku nie zwrócił uwagi. Dłuższą 
chwile stała pod drzwiami, aż Cykow- 
ßki dostrzegł ją i wrzasnął: i

— Ccgo?!
— Pan Bończa kazał mi... — zaczęła.
— Tak, tak — potwierdził Bończa — 

Ichndź no.
Przeszli do drugiego pokoiku, wypła- 

szając stamtąd woźnego, zajętego obli­
czaniem bilonu.

— Pytam ciebie, co ty wyprawiasz?
zaczął Bończa — od paru miesięcy

Jesteś w teatrze, a pozwalasz sobie na 
diabli wiedzą co!

Kiedy ja, panie dyrektorze... — pró­
bowała bronić się.

— Co ty? Co ty?... Nie wystarcza 
wam łóżko?... Więc używajcie sobie pod 
łóżkiem, na dachu, w tramwaju, psia­
krew, ale nie na scenie! Rozumiesz!? Ja 
na to nie pozwolę!

Magdzie zakręciły się w oczach łzy, 
a gardło tak ścisnęło, że słowa wydo­
być nie mogła. Za co, za jaką winę mia­
ła znosić to wszystko i to od niego, od 
Bończy, od jedynego człowieka w ca­
łym teatrze, ód jedynego w Warszawie, 
dla którego czuta najwięcej sympatii.

Bończa tymczasem w dalszym ciągu 
wymyślał jej nie przebierają w sło­
wach jadłiwie, bezlitośnie. Wreszcie 
powiedział:

— Na ten raz ci daruję. Twój najdroż­
szy uparł się, że zerwie kontrakt, jeżeli 
się ciebie wyleje. Ale na przyszłość u- 
ważaj!

Magdzie krew uderzyła do głowy:
— Ja nie chcę! — wybuchnęła.
— Czego nie chcesz? — spojrzał na 

nią ze zdumieniem i lekceważeniem.
— Nie chcę zostać! Wolę pójść na u- 

licę.
— No, na to masz zawsze czas — zro­

bił dowcipną minę, ale Magda już tego 
nie słyszała. Ogarnęła ją wielka złość 1 
żal. Sama nie zdawała sobie zbyt do­
brze sprawy z tego, co mówi. Słowa 
wyrywały się z niej same. Nic chce, nie 
ma zamiaru zostać w teatrze, gdzie jest 

I taka niesprawiedliwość gdzie taki bał­
wan, taki kabotyn, jak Komat, czepia 
się, urządza różne hece, a później z jego 
łaski ona, nic nie winna, ma przykrości. 
Ona pluje na jego łaskę i na niego, ma 
dc niego wstręt i żeby Bończa nie my­
ślał, to niech zapyta, co zrobiła z kwia­
tami, które od Ko mata dostała, i te róże 
co w garderobie Bończy postawiła, to 
też z jego kosza, a on, oczywiście nawet 
zauważyć Ich nic raczył: traktuje ją, jak 
psa. I za co? Za co?

Trzęsła się cała, a po twarzy spływa­
ły jej łzy. Szeroko otwarteml oczami już 
niemal z nienawiścią patrzyła wprost w

oczy zaskoczonego i nagle znierucho­
miałego Bończy. Musiała krzyczeć bar­
dzo głośno, gdyż nawet w sąsiednim po­
koju za chwilę zapanowała cisza.

— Wiesz, mała — odezwał się niespo­
dziewanie spokojnym głosem Bończa — 
że ty masz pierwszorzędne warunki gło­
sowe?... I ekspresję!

Nie zrozumiała, co do niej mówił. Po­
nieważ zaś nie czuła się pewnie na ro­
zedrganych nogach, oparła się o drzwi. 
Aż wstrząsnęła się, gdy uczula na gło­
wie dotyk jego ręki:

— Więc to od ciebie te róże? — za­
pytał tonem tak ciepłym, jak ten, które­
go używał w konferansjerce.

— Ode mnie — zaszlochała.
— Bardzo pięknie... Jakie ty masz 

miękkie włosy. To naturalny kolor?
— Tak — uspokajała się, lecz wciąż 

nie odrywała rąk od twarzy.
— Więc ty nic żyjesz z nim?
— Nienawidzę go — odpowiedziała 

szczerze.
— No, to już dobrze. Nie płacz. Cze­

go się mazgaisz? Idź już do domu. Do-i 
widzenia.

Bez ceremonii wziął ją dwoma palca­
mi pod brodę i lekko, bez nacisku, poca­
łował w same usta.

— Dowidzenia — powtórzył — a ty 
masz naprawdę dobry głos i silną eks­
presję, Uczyłaś się śpiewu?

— Nie — potrząsnęła głową — ale 
śpiewam trochę.

— No, dobrze... Hm... Od premiery 
będę miał trochę wolnego czasu. Przy­
pomnij mi się wówczas. Zobaczymy. A 
teraz zapudruj nos, dobranoc.

Przed teatrem spotkała Biesiadow- 
skiego. Nie widziała go już od kilku dni. 
Ostatnio był u niej, gdy mieszkała jesz- 
cze na Złotej. Zaczął opowiadać o ojcu,

o swoich interesach, o swojej tęsknocie 
za nią.

— Nawet pan m nk nie napytał ~ ,z i -  
rytowala się, gdy już stali przed bramą 
na Zielnej — czy nie jestem głodna.

miniowane i równowaga termiczna nie 
byłaby zamącona.

Jest to niezmiernie ważną wakat**, 
ką. Rakieta nie powinna oaiągmąć naj, 
większej swej ązyhkoAci niżej 200 km.

Według dokjadnych badań rakieta a 
kształcie stożkowym jest najodpowied­
niejszą, gdyż swą szybkość maksymalną 
osiąga dopiero na wysokości 1800 km.

I Po przezwyciężeniu tej trudności pot» 
staje więc rozstrzygnięcie w y b o r ą  
względnie wynalezienie takiego paliwą  ̂
któreby pozwoliło, przy niewielkim sto, 
sunkowo ciężarze, na osiągnięcie kry« 
tyczne (przeszło 8 kim.) szybkości. Zai, 
stępując mieszaninę wybuchową Goddar* 
da o 1238 jednostkach cieplnych (kah* 
ryj) na 1 kg. przez kompozycję tlenu I 
wodoru, dałoby się osiągnąć według 
Esnault-Peltere 3860 kaloryj, lecz poci* 
sk musiałby się. posuwać z przyśpieszę, 
niem pięciokrotnie przewyższającym 
przyśpieszenie ziemi (g. — 9,81 misek'),

Niebezpieczeństwo spalenia się (nie 
wychodząc jeszcze ze sfery 200 km.) p» 
zostaje więc nadal groźne.

Badania najnowsze Langum ira dopro* 
wadziły do zużytkowania wodoru m star 
tu nascendi, co pozwoliłoby na oaiągnig» 
cle 20000 kaloryj na 1 kg. gazu. Nieste, 
ty temperatura wywiązana podczas «pa- 
lania gazu wyniosłaby 9900°. A nie ma 
przecież takiego ciała, któreby podobną 
temperaturę wytrzymać mogh. Teore­
tycznie 10 kg. tego gazu wystarcza de 
przeniesienia 4  kg. wagi z ziemi na kaiy 
życ.

Niestety między teorią a  doświadcze­
niem i praktyką istnieje jeszcze teren 
przeszkód i rozczarowań...

Reasumując wywody nasze, dojdzie, 
my do wniosku, iż, chociaż zdajemy s*  
bie sprawę ze wszystkich praw ie trudno*, 
ści i posiadamy wszelkie środki teore­
tyczne, umożliwiające nam urzeczywist­
nienie projektu, to jednak brak  odpo­
wiednich ogniotrwałych m ateriałów  sta­
nowi dla nas nieprzezwyciężoną jeszcze 
przeszkodę.

Czyż należy więc opuścić bezradnie 
ręce i zrezygnować z najskrytszego mar 
rżenia ludzkości? Bynajm niej. Najpięk­
niejsze bowiem zagadnienia są te, którą 
wychodząc ze sfery chwilowej możliwo­
ści, o tw ierają przed nami najrozleglej« 
sze horyzonty.

Badania odległych od nas warstw  a&i 
moafery, «twierdzenie ich właściwości 
fizycznych i wpływów na nasze źycią 
które, być może, w bliższej przyszłości 
skuszą człowieka do wypuszczenia prób­
nej rakiety w bezkresną dal.

— Jezusie! — klasnął rękami. — Toż 
trzeba było powiedzieć! Chodźmy!

— Nie!... — uparła się. — Nic zapytał 
pan też, co się ze nrna dzieje? A szkoda. 
Dowiedziałby się pan może czegoś cie­
kawego. Ale pan tylko o sobie myśli.

—  Panno Magdalenko! — zawołał # 
wyrzutem.

— Tak, tak — nic dała mu dojść Ął 
słowa — nawet nic zainteresował sie 
pan, dlaczego idziemy tu, nic na Złotą!

— Tak jakoś zagadałem się...
— Nic. mój drogi panie. Otóż dowiedz 

się pan. że idę tu na noc do swego ko-* 
chanka. Dowidzenia.

Właśnie dozorca otworzył bramę, 1 
Magda nawet nie obejrzawszy się na 
Bicsiadowskicgo. weszła.

Nic wiedziała dlaczego, ale sprawia­
ło jej jakąś dziką przyjemność znęcanie 
się nad tym człowiekiem. Może gdzieś 
podświadomie mlala do niego żal za ttk 
że był takim fajtlnpą, że nie był inny.

W stróżówce już wszyscy spali, o- 
, Prócz Miśki, której nic było jeszcze W 
I domu. Musiała pójść do tego swego. 
Przy łóżku stała walizka Magdy, spro- 
wadzona przed południem przez młodsze 
go brata Miśki z ulicy Chodurskiej do 
Joli.

Magda rozebrała się, umyła się I po­
łożyła od ściany. Teraz dopiero mogła 
zebrać myśli. Awantura w teatrze W 
rzeczywistości Tnogki dla niej obrócić
się tylko na dobre. Bończa obiecał po 
premierze, kiedy będzie miał więcej cza- 
su, zająć, się nią. Przypomniała sobie, że 
w nowej rewii nie bierze udziału Rena 
"I tirska, która z dniem premiery wyjeż­
dża na południe Francji. Wyglądało to 
tak, jakby Bończa czekał jej wyjazdu, 
by zainteresować się Magdą.

W każdym razie postanowiła nikomu 
nie wspominać o swoich nadziejach. Je- 
żcliby w końcu nie dano jej numeru so- 
lowego. ośmieszyłaby się tylko raz W , 
zawszA
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